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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę Dnia 3 Grudnia*

L I S T  Z  P A R N A S U .

0  wielkiey audyencyi, którą dał Apollo dla
wielu Poetów z różnych kraiów.

M ultą fero , u l placem genus irritnbile yatum, 
Quum scribo . •

H o r .  2. Ep. ii. ioz*

Panie Redaktorze!

N ikt zapewne nie w ie dlaczego, od roku 
p raw ie , w szystkie u nas pisma peryodyczne, 
bardzo podupadły co do poezyi. Pamiętnik 
W arszaw ski np. przez Statuta X ięztw a  Ma­
zowieckiego, różne sprostowania, nowe xiążki; 
W an da przez skromne w yiątk i z M orgen-Blatt,
1 t. p., sławę swoię znacznie podniosły; a poe­
z je  , w ogólności mówiąc,, bardzo się stały 
rzadkiemi, Co to znaczy ? pytasz się zape­
wne nieraz W  Pan; a co większa, pyta się ca­
ła szanowna publiczność, którey i W  Pan, 
z przeproszeniem , iesteś sługą uniżonym?—  
A  że, iak widzę, jia  te zapytania nikt się nie 
zabiera do odpowiedzi; ia w ięc, który  w szyst­
kiego byłem  świadkiem, odkrywam taiemnicę, 
i powiem W Panu rzeczy , o iakich bez w ą t­
pienia nikt ci dotąd nie powiedział. Przez 
cały rok 18 19 , młodzi poeci polscy, francus­
cy  i innych kraiów, każdy za pośrednictwem 
sprzyiaiącey sobie M uzy, naprzykrzali się u- 
staw icznie Febowi, żeby im dał kiedykolwiek 
posłuchanie (audyencyą) na Parnasie, tak dla 
prezentowania się mu osobiście, lako i dla 
przełożenia niektórych w ażnych interessów ty ­
czących  się poezyi. Z  początku Jego Febow - 
ska Mość nie chciał na to zezwolić, oświad- 
czaiąc, że ieszcze zasługi ich nie są tak wiel­
kie, żeby mogli dostąpić tego zaszczytu , i że

z  końcem ośmnaslego w ieku przeniósł się zu­
pełnie na Olimp, dla miłego tow arzystw a zmar­
łych . poetów, a Parnas rzadko kiedy odwiedza. 
Odpowiedź ta, dosyć n iegrzeczna , w cale me 
przypadła do smaku młodym rym otw orcom , 
którzy nie zwaźaiąc na nię, zaczęli ieszcze gwałr- 
tow niey szturm ować samemi tryoletam i i a- 
nakreontykami, tak dalece, ze Apollo i od M uz 
i  od ich kochanków dręczony, musiał nakoniec 
nledz, ieśli nie wierszom, to przynayroniey pros* 
bom kobiecym. K azał w ięc natychmiast Ho­
merowi, któremu iuź Eskulap, po zaprowadze­
niu na Olimpie kliniki chirurgicznąy^ zdjął ka­
taraktę z iednego oka, u łożyć odezwę w kształ­
cie tre n u , do w szystkich  piszących w iersze 
w Polsce, Francyi, Niem czech it« d ., i polecił 
Merkuremu, aby ią rezesłał po św iccie. W ie l-  
kitó b ył kłopot dla Merkurego, który chociaż 
iest bożkiem, nie mógł iednak w ystarczyć tak 
nagłey ambasadzie. ' D ziało się to albowiem 
w maju, a termin zebrania się naznaczony na 
pierwszy sierpnia, zw yczayn ie iak podczas ka­
nikuły. Do Muz nie śmiał się udać: bo kilku 
miesiącami w przódy pokłócił się z temi dama­
mi, i odtąd bardzo krzyw o nań patrzały. Z a ­
chodził w głowę, nie w iedząc co tu począć; 
wtem Eol, który  co w ieczór przychodził spi- 
iać herbatę u Merkurego, w yprow adził go z k ło­
pota, ofiaruiąc strapionemu bożkowi w szystkie 
Zefirki, pod swoią Komendą będące, do ley  po­
sługi. P rzyiął z w dzięcznością ten proiekt 
M erkury, ale będąc z natury figlarzem i w iel­
kim urwisem, i chcąc się zemścić nad poeta- 
A i, z  któryvch łaski 'takiego kłopotu go naba­
wiono, prosił Eola, żeby zamiast Zefirów , dał 
mu A kw ilony i Boreasze; nie odmówił i tego 
stary pocblebrtiś dumney Junony. N atych ­
miast , w ięc poszedł do wielkiego murowanego
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inagazyiiu, który leżał w  zachodniey części 
Olimpu, i, dobywszy e kieszeni duży klucz, 
o tw orzył iednę izbę, z  którey z przeraźliwymi 
swistem  wypadło raptem z kilkaset małych 
chłopców , tak, że ledwo co drzw i nie wyparło 
i  ich nie w yw róciło . A le wkrótce pohamo­
w ał tę  swawolą Eol, zagroziw szy rózgam i, i 
kazał we dwa rzędy stanąć wszystkim  przed, 
magazynem. Pocieszna rzecz była widzieć ze 
sześćset małych chłopczyków  z wydętemi twa­
rzam i nakształt pęcherzy, z niewielkicmi skrzy, 
dełkami, i w  żółtych kurteczkach dobrze w y­
tartych, uszykowanych iak do musztry, a dizą.. 

, cych  z niecierpliwości wylecenia na powietrze. 
Z a c ią ł naprzód rew iią stary Eol od gderania 
nad tą gromadą sWawolników , a napomnia­
w szy  ich do woli, zalecił posłuszeństwo Mer- 
ku remu. „ T en  znowu z sw oiey strony prze­
czyta ł im okólnik Apollina, w zyw ający poetów 
na powszechne posiedzenie na Parnas w dniu 
i  sierpnia, i zalecił, żeby każdemu poecie, co 
wiersze swoie w  pismach peryodycznych ogła­
sza, szepnęli do ucha tę ważną nowinę. W  tem 
dw ay Bogowie dali znak, a szturm  i wichry, 
zb urzyw szy w  mgnieniu oka łagodne dotąd po­
w ietrze, zdawały się nawet wzruszać z posa­
dy odwieczne niebian siedliska. I od tegoto 
momentu z łaski Merkurego, większa część 
wierszopisów umilkła z swoiemi płodami: bo 
świst złośliwych Akwilonów nie iednego nie­
boraka, prześwidrowawszy obie uszy, nabawił 
kataru i fluxyi. B y ły  wprawdzie i w tym 
czasie lucida intervalla, w których kiedy nie­
kiedy odzywano się na lirze i . , . .  innych in­
strumentach poetyckich !! ale to wszystko nic 
nie znaczyło obok dawney płodności. Tym ­
czasem zbliżał się dzień zjazdowy, a mnóztwo 
rym opisów m nieyszych i w iększych, ale tych, 
k tórzy  się ieszcze z Febem nie znali osobiście, 
leciało ze wszystkich kątów  Europy, na swo­
ich Pegazach, do krainy, gdzie się wspaniałe 
s z c z y ty  Parnasu w znosiły. I ia także, bez chlu­
by, Mości Redaktorze , chociaż tylko napisa­
łem kilka m adrygałów i pięć wierszy pierwssey

pieśni iednego poematu, miałem iednak moie« 
go Pegazka podjezdka, czyli, m ówiąc stylem go­
ś c i , co nas w  1812 roku odwiedzali: unpetit 
koniak,  na którego siadłszy, powędrowałem do­
kąd mię losy pędziły. Droga była dobra i 
nic mi się ważnego nie zdarzyło w  tey całey 
podróży, aż nakoniec przybyłem  szczęśliwie 
do karczm y nowo zbudowaney u samego pod. 
noża g ó r y , za którą żyd, Szmuyło Abrahamo- 
w icz, rodem z Polski, płaci Apollinowi zł. poi. 
200. Od tego mieysca zaczął się dla mnie 
widok prawdziwie pocieszny. Mnóztwo na* 
jrzód  zobaczyłem  skrzydlatych koni naokoło 
karczm y, iakby kilka pułków iazdy tam sta­
ło, « wszędzie uw iiały się dziwne figury. Je­
den z podniesionemi rękami latał, w  zapale de­
klamując z pamięci Apolog św ieżey kompozy- 
cyi na przywitanie Feba; drugi, w ziąw szy się 
za głowę iedną ręką, a w drugiey trzymaiąc 
długi szp argał, czyta ł pyrząc się iak ukropem 
sparzony, śpiew narodowy; inni skakali przez 
ploty nócąc anakreontyki; n iektórzy nawet, nie 
znalazłszy m ieysca,w leźli na dach i wrzeszcze­
li iak naięci deklamując dytyram by. Rozu­
miałem z początku, że to iest dóm waryatów, 
chociaż to rzeczyw iście nic innego nie by^o tyl­
ko popas poetycki. W cisnąłem  się do karcz­
m y, ale tu zastałem taką w rzaw ę i zamiesza­
nie , ie  trudno < cóś podobnego w ystaw ić —- 
,,Que lęs diables vous emportent, Messiturs 
les polonois!li —  krzyczał iakiś poeta francuzki: 
„przetłum aczyłem  bardzo szczęśliwie iedno 
„ z  naylepszych waszych poematów na ięzykfran- 
„cuzki, a w y niewdzięczni, w y mię ch cecie. .  .?<! 
—  A  niech mię licho weźm ie, wołał drugi, ie- 
źeli moia iedna szarada, która iest w  Tygodni­
ku polskim i zagranicznym , nie dwadzieścia 
razy w ięcey w arta, od w szystkich tw oich wier­
s z y d le  się ich znayduie w ■ calem twoiem tłu­
maczeniu.—  „V o u s  mentez mon petit rimeur, 
vous mentez ! (kłamiesz, kłamiesz, móy mały
rym opłotku)“  odpowiedział francuz_-‘Ey! nie
nadużyway naszey cierpliwości * zawołało kil­
ku —  „  Vous etez tous des detracteurs de ma
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re puł , . .  . (W szyscyście oszczercami moiey 
sław y).(< — W  tem powstał taki hałas i taka 
w rzaw a iak w garku. K rzyczano rozm ai­
tym i ięzykam i, iak podczas budowania vi leży ba- 
b iloń skiey, i nie można było nic zrozumieć. 
Czasem tylko dawał się słyszeć odgłos, po­
dobny do tego, iak kiedy trzepią kogoś pał­
kami . . . .  i stuk spadaiących xiążek  i papierów. 
Ja nie chąc wchodzić w obszermeysze tłum a­
czenie ,tego wypadku, wym knąłem  się żyw o 
z karczm y, a w stodole spotkałem arendarza 
niosącego wiele bardzo ponczu i piwa dubelto­
wego. co może zdołało pogodzić rycerzy, ie- 
aeli prawdę na dnie uyrzeli.

Zostaw iw szy tedy w szystkich  moich kole­
gów kłócących się na popasie, udałem się 
W dalszą drogę Zaraz za karczm ą stał du­
ży  słup różow ym  i cytrynow ym  kolorem w pa­
sy pomalowany, z w yciągnioną bardzo zgra­
bnie ręką, na którey był napis: do wierzchoł­
ka Parnasu m il dwie. Odtąd iuż drfiga sta­
wała się coraz tru d n ieyszą, i chociaż była 
dobrze ubitą od tylu poetów, spadzistość, góry 
coraz była znaczniejszą. T ak z pół mili uie- 
ch a w s zy , postrzegłem zdaleka tłum ludzi; 
zd jęty  ciekawością,, popędziłem w galop moiego 
podjezdka. Kiedym  się iuż zbliżył do tego 
mieysca , postrzegłem podstarzałego iakiegoś 
człowieka, który me umieiąc dobrze siedzieć 
na korfiu, założył swego Pegaza do drążek, i 
tak iechał na Parnas. A le na nieszczęście, 
szkapa iego tak była chuda, nędzna i strasznarj- 
ie  sam nawet ' Rossynant Donkiszota , 'w yd a ­
w ałby się przy niey ognistym rumakiem. U - 
stała więc wt e m mieyscu, i "pomimo tego, że 
nie tylko nogami, ale i skrzydełkam i szczerze 
ruszała, nasz poeta iednak zawsze był na ie- 
dnem m ieyscu W ielu  podróżnych zastana­
wiało się i radziło mu, żeby porzucił poiazd i 1 
wsiadł na Pegaza; ale on a uroczystą miną, 
oczy tylko przew racał, głow ę zadzierał, i g ło­
śno w ybiiaiąc palcami o swoie czoło zgłoski
i kadenoye, ciągle tylko te cztery  piękne 
wiessze pow tarzał :

„Z  wieży zamkawey schodząc, widzę cug tarantdW/ 

„Które szły, iak. gdyby się uczyły kurantów.

„Cale w korwetach ciągły przepyszną karetę,

„Za nią kocz czterma końmi, iak gdyby na fetę !

Oprócz t-yćh czterech w ie rsz y , niczego się 
więcey nie mogli dowiedzieć ci, co otaczali 
naszego drążkowego poetę ; n iektórzy w ięc 
z młodych poetów, rozumieiąc, że to iest ieden 
z ich braci, blizki przeniesienia się do domu 
wari zaczęli go napastować dotkliwemi
ucinkami. Już nawet mieli użyć gw ałtu, że­
by go z\vrócić nazad, kiedy ia lepiey się p rzy­
patrzyw szy, poznałem, że to był m óy ziomek 
P . Piskorz Flonderka z Zapadni Dram ałurgiia» 
‘Stóyćie, krzyknąłem , stóycie synowie Apollina! 
iest to autor kom edyi, który ma prawo dt> 
w aszey litości. D aycie mu pokóy, dz-ieła iego 
tak  są skromne, że nie wzbudzą zazdrości 
w  nikim na święcie. Zostaw cie go w ięc p rzy  
iego pegazie i iego czterech pięknych w ier­
szach!* —  Usłuchano przecie moiey r id y , i 
w szyscy udaliśmy się w  swoię drogę, opuszcza- 
iąc drążkowego poetę, który potem oblany, 
z całey siły  potężne zadawał razy swoiemu 
pegazowi, a szumne echa, roznaszały ie po o- 
kolicznych skałach Parnasu, Takto dziwnemi 
sposoby, częstokroć sława ogłasza światu c z y ­
ny wielkich ludzi !

Po pół*godzinney drodze, zatrzymano nas; 
wszystkich przed- wielką- rogatką. (d* c-. n.)

K  o r r e s  p o  n d e  ncya~
{List pocztu nadesłany)

1821 roku- 8bra a4 dni» 
z Nowogródzkiego.

„  Mospanie Brukowcze.

,, Tak mówię Brókowcze tylko do iednegOj 
bo gdziez tam wieśniakowi z W Panam i wszy- 
stkierni iść w zawody? Bierzesz W Pan i u z' 
od łat kilku pieniądze iedrnie za to ze łzesa-

H
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dobrze, n ie la l było przed tim  W Panu płacić 
onych kiedyś łg a ł g ła d ziej, lecz iak .dziś co 
to w Num erku Dwieście Piędziesiąt Czwar­
tym na karcie *1 ystszey , w  twoim .uwiado­
mieniu (czyli artykule nadesłanym pocztą 
z  gro dna.) kłamiesz o naszym nowogr.udzkim 
cudownym Antosku, .to tez nie do wytrzyma­
nia ; bo ia choć m ały człowiek iesiem, znam 
iednak Łe terażnieyszych czasów, za .kłamstwo 
tak nieoczesane chleba ieść nigdy .niemożno,: 
Z  opisania.iakieś W Pan o,naszym Nowogródz­
kim cudownym Antosku wy gwarzył, poznałem
i i  W P a n  do tychczas niemiałeś naymnieysze- 
go, wyobrażenia co to b y ł Anto siekł. . ,  ,i zkąd 
iego cu,da początek swóy brały .... O czern 
dowodzić W P a n u , wiele nato czasu trzeba 
byłoby.. . . .  krótkoć p o w ie m ... i i  gdyby da 
tychczas W . P . .Szel idawniey i  uwas w W il­
nie znanyi) był rezydentem Dworu tego do 
którego .skazkami naleiał Antosiek, i gdyby 
francuz lokay z rewolucyi pozostały nieiakie- 
goś pułku chirurg  ■ czyli tez iasniey mówiąc 
cyrulik znaydywał się w tymże dworze, urę- 
ezam W Pana i i  nasz cudowny Antosiek i po- 
dziś dzień ieszcze byłby Antośkiem ...  . oko- 
licznoście to wszystko p rzem ieniły ..... a .ia 
W  Pan a m illion razy cudownieyszym od Antos- 
ka bydź uw ażam , bo wskrzeszasz umarłych 
czego Antosiek sobie tnie przypisyw ał, tak 
wskrzeszasz, bo nieboszczyków oddaiesz w re- 
kruty......... .... Jaki był zgon iycia  Antóska

naszego , gdybyś był umnie zapytał, toby i  pe­
wno siebie na tak wielką hańbę niewystawił. ....  
niemam przyczyny przyznawać się W Panu  
kto iestem, dosyć ie  mieszkam od mieysca tego 
■gdzie umarł Antosiek, o dwie letkie m ile, i  
ż-e wciągu Antoska choroby, choć żadney no­
g i nie mam, bywałem jednak u Antoska co­
dziennie , raz z obowiązku rrioiey professii, 
.drugi raz na usilną proŁbę przyjaciół A  nt os­
-o w y ch .... .  Pewno umarł A n to siek ... niezy- 
i e . .  . powinieneś M Panie Brukowcze odwołać 
kłamstwo twoie. . .  a dla nastempney siebie po­
prawy poszukać gdzie to tam płSzą n 0  nig- 
u boszczykach albo dobrze, albo nic nietrzeba 
M gadać, a bardziey pisać. ”

N aynizszy sługa N . N .,}

:/R<dakcya przeprasza czyte ln ik ó w , ze tak 
niepoprawny, co do stylu, list w  piśmie 
-swoiem umieszcza. A le należy uwia­
dom ić Publiczność, i i  po wsławieniu się 
Antoska nowogródzkiego, kilku biegu- 
sów w zięło  na siebie iego ijmie , i le­
czy ło  może równie szczęśliwie iak tam- 
ien . O to i autor listu sprawiedliwie 
donosi, ie  iego Antosiek umarł, ale i 

to iest praw da, ie  ów  biegus, który 
w  W alnie za Antośka uchodził, został 
w  Grodnie rycerzem , i będzie za podaną 
okazyą w ypraw iał na tamten świat 
bez m edycyny i iasnego widzenia.)

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu exemolarty dla 
mieyec prawem wyznaczonych. ' K, N . Golańaki Kom. C e n m ry  C i i.

w W ilnie w drukarni Redakcyi pum  peryodycznych.

Wiadomości Brukowe wychodzić będą i w  roktt 1822. Pre­
numerata roczna: na miejscu r. s. 2 i pół, a z przesyłaniem pocztą 
r. s. 4. Prenumerata przyymuiesię w Wilnie w  Expedycyi ga- 
zetney Pocztamtu Litewskiego i w  Kedakcyi gazety Rury era 
Litewskiego, w  innych zaś miastach i na prowincyi w e wszyst­
kich Kantorach i Expedycyach pocztowych.


